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WIADOMOŚCI HRAJOWE.
—  Z Wiednia. —

Ił. połączona Itancelaryja nadworna miano- 
a/ a galicyjskich trzecich komisantów cyrkuło- 

j A . : J ó z e f a  F u g le w i c z a  i F ra n c iszk a  
^iasa, komisarzami cyrkułowymi drugiej klasy, 
ł°Dcypistów gubernijalnych : l iaspra  Leśn ie -  

^•cza i M a x y m i l i j a n a  P r z e s t r z e l s k i e g o  
0|®i»arzami cyrkułowymi trzeciej klasy.

—  Z Czech. —
D czerwca wieczorem o godzinie 9tej

 ̂ yli do Marienbadu w najlepszem zdrowiu 
Otto Grecki pod imieniem hrabiego 

1880 u,!g i, "raz z naj. Ludwiką królową bawar- 
§ matką swoja, podróżującą pod nazwiskiem 

krabmy VVit,elshach.
rl*18 lec,?c>’ch 8‘5 lu osób wynosi 481 partyj, 

y lemi jest 65 rosssyjskich , 120 pruskich, 
’ jaskich , 13 szwedzkich, 23 angielskich, 10 

eklenburskich, 20 hamburskich , 28 bawarskich, 
Polskich, a 154 partyj z Państw austryjackich, 

°gółem 820 osób.

K rólestw o L om bard zk o-W en eck ie .
■. Podług Gazetta di Milana ich król. wys. ksią- 
l cla Orleański i Nemours byli w niedzielę d. 26. 
j r3na na nabożeństwie w kaplicy dworskiej. O g°- 
r# • 2. po południu przyjmowali c. k. tajnych
ofi /.C<’,VV » c- b- szambelanów , jeneralicyję i korpus 
W ^ r6w *ał°gi- —  Obaj.królewien jedli polem 
yy '" i  przy stole familijnym objad z Ich e. k. 
to.̂ ii Arcyksięciem wice-królem i dostojną jego 
Zii"1 *°nbą, do którego mieli zaszczy t być także 
Ku|j °8ZeD* * kardynał arcybiskup , hrabia llartig, 
jo e D̂alor Lombardy! i hrabia Iladetzki, jenerał 
p °dzący w Lombardzko-Weueckiem Królestwie, 

objedzie Arcyksiązę wice-król i dostojna jego 
8 żonka udali się z obu królewicami do cyrku 

^ouiaatycznego towarzystwa Ghelii i Tourniaire, 
tn i Łen-ia l rzedstawianych przez nie sztuk koc- 
tJch- Wiecz.oiem był świetuy bal u guberua- 

ra hrabi Harlig, który zaszczycili obecnością 
 ̂ °j? lak Ich c. k. Wys. Arcyksiązę wice-król 

, Małżonka, jakoteź królewicowie ichmość, ksia- 
§la Orleański i Nemours.

W IADOM OŚCI ZAGRANICZNE. 

Ameryka.

»Gazela Bremska« donosi pod d. 26. czerwca: 
Według .wiadomości z Nowego-Orleauu z d. 14. 
maja, o wzięciu w niewolę jenerała Mexylianów 
Santany, bynajmniej juz wątpić nie można.

Hiszpartija.
Ąllgcmeine Zeitung zawiera następująca wia

domość od korespondenta swojego z Madrytu z d. 
17. i 18. czerwca: »Madryt d. 17. czerwca. Dnia 
14. po południu udali się wszyscy ministrowie, 
członkowie rady rejeDcyjnej i jenerał Cordowa do 
Prado i odbyli tam radę, której królowa rejentka 
przewodniczyła. Szczegółów tej narady dowiedzia
łem się z pewnego źródła. Cordowa miał czteiy 
godziny trwającą mowę, w której wystawiał stao 
dotychczasowy wyprawy, rozwijał powody niepowo
dzenia się wojny, oraz środki, jakich potrzebuje 
do dalszego je j prowadzenia i tem zakończył, źe 
bez zbrojnej interwencyi ze strony Francyi, czas 
ukończenia tej wojny domowej nie da się żadnym 
sposobem oznaczyć. Zapewniał wprawdzie, że 
wojsko pretendenta nigdy bezkarnie atakować go 
nie będzie , dodał wszakże, iż z małą ilością Woj
ska swojego również nie jeBt w stanie działać 
zaczepnie przeciw karlistoni, ponieważ ci ostatni, 
nigdy nie dotrzymując placu, starają się tylko 
wciągoać go w zasadzkę, w której nie widząc 
nawet nieprzyjaciela, ofiarą jego padać musi. Słu
chacze przyszedłszy do siebie z podziwienia, ja
kiem napełnił ich strumień wymowy jenerała Cor- 
dowy, dali mu do poznania , żq zgadzają się z tre
ścią jego sprawozdania, a oraz zapewnili g o , iż 
wszystkiego użyją, by mieć staranie o utrzyma
nie i zapłacenie wojska. Jeperał Cordowa odwie
dził jeszcze potem francuzkiego ambasadora i po
sła angielskiego (od którego w ciągu pobytu swo
jego tutaj uważany był z największem wyszcze
gólnieniem) i na odwiedzinach tych miał wyłożyć 
im % tą sama, jak na radzie iniuistoryjahn-j. 0. 
twartością, zdanie swoje o teraźniejszej vt>juie 
hiszpańskiej , po czem dnia 16. o godz. 3. ». rau* 
do Wittoryi odjechał.

W Eco del Comercio czytamy: »P0 wzieriu 
przjjz jenerała Nogues pływającej bateryi k«ilf-
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stowskiej, rozkazał jenerał Harispe odprowadzić 
działa na stanowiska, zajęte przez wojsko królo
wej nad rzeką Bidassoa. Drzewo, żelazo i liny, 
znajdujące się w tej machinie, sprzedano przez 
publiczną Iicytacyję, a wzięte zań pieniądze roz
dano po między żołnierzy, którzy ją zdobyli. Zna
lezione na bataryi wory z wełną, zwrócone zo
stały właścicielom, za odpłatą 150 fr. I tę sumę 
rozdano w podobnym jak poprzednią sposobie.

Podług doniesień z Barcelony z d. 14. czerwca, 
Mina już tak dalece przyszedł do zdrowia, zo 
mógł znowu objąć sprawowanie swojego urzędu.

Wielka Brytanija i Irlandyja,.
\Na uczcie, którą książę Wellington dawał w dniu 

rocznicy bitwy pod Waterloo, zastawione były owe 
liczne i wspaniałe serwisy , jakie książę otrzymał 
był w darze od monarchów Europy. Król na toast 
wniesiony przez księcia za zdrowie j. k. mości, 
odpowiedział następującemi wyrazy: »Cieszę się, 
ze jestem znowu śród tak licznego zgromadzenia 
wojowników, których usiłowania sprawiły przy
wrócenie pokoju w Europie i oświadczam, iz posta
nowiłem pokój ten wszystkiemi siłami mojemi 
otrzymać.«

Hrabia Pozzo di Borgo, wybierając się w zamie
rzoną podróż swoję do Włoch, pożegnał się z kró
lem w Windsorze dnia 22. czerwca.

Arcybiskup kotolicki z Armagh , dr. Crolly, 
wzywa w pismach publicznych duchowieństwo ka
tolickie państwa angielskiego , ażeby uczyniło je
dnomyślne postanowienie, pod żadnemi względy 
nie przyjmować płacy od rządu, ponieważ ohydne 
urządzenie to nastręcza nieprzyjaciołom kościoła 
sposobności mieszania się do spraw jego, oraz nie 
tylko karność kościelną niweczy, ale także sarnę 
świętą religiję nadweręża.

Francyja.
Moniteur zawiera doniesienie, że izba parów 

na poniedziałek ( 27. czerwca ) powołaną została, 
zapewne dla powzięcia instrukcyi w nowym pro
cesie o zamach mprderczy na życie króla. —  De- 
putacyja obu izb zamyślała w poniedziałek skła
dać królowi życzenia szczęścia, iż życie jego oca- 
lonem zostało.—  Courier fra.nca.is umieścił na
stępujące szczegóły o tym zamachu morderczym. 
*Wczoraj o godzinie 6. wieczorem wykonano nowy 
zamach na życie króla; lecz jak na szczęście, nie 
lepiej się udał od owych , które go poprzedzały. 
W chwili, gdy król wsiadłszy do powozu, do Neuilly 
wracał i gdy przejeżdżał po pod Guiched du Burd 
de d’Enu , młody człowiek, Stojący na stronie, 
przeciwległej straży gwardyi narodowej, podniósł 
laskę do góry, w której był pistolet, zmierzył do 
drzwiczek powozowych i z tej niewielkiej odle

głości strzelił do króla. Król wychylił włośnie 
głowę dragą stroną powozu , dla powitania straży 
Bądź że zabójca był w tej chwili pomieszany, bądzi 
że jak powiadają, trąconym został właśnie wtedy, 
gdy mierzył, dosyć, że kala nie dotknęła się m°m 
narchy, który dał zaraz znak, że nie jest raniony® 
i rozkazał, ażeby powóz dalej do Nenilly jechał* 
Król siedział w powozie z królowa i Madame Ade- 
laide, a pikieta dragonów eskortowała takowy- ^  
Skoro usłyszano wystrzał, natychmiast gwardziści 
narodowi rzucili się na człowieka, trzymając®!?0 
jeszcze broń w ręku; z początku znieważano 
lecz oficerowie wdali się w tę sprawę, a *>ao 'f 
przedstawienie, jak ważną jest rzeczą , a*e ? 
winowajca w ręce sprawiedliwości oddanym zosM, 
zaprowadzono go do izby w Entresol, g°zj, 
położony na łóżko, przegladnionym został, czy Die 
ma jakiej jeszcze broni przy sobie; ale op'^CI 
puginału nic przy nim nie znaleziono. —  Obecny 
w zamku p. Giscjuet i inni urzędnicy, zeszli do p° 
koju uwięzionego i rozpoczęli z nim śledztw®' 
Wzbraniał się wymienić nazwisko swoje • 6 
przez konfrontacyje dowiedziano się, że się  ̂ f f  
nazywa i jest podróżującym komisantem ban 
wym od towarów bławątnych, twierdził, *e, . 'na! 
Alibeau jest tylko zmyślone , i że prawdziwej D _ 
zwy swojej z powodu familii swojej nie wym,e®' 
Pytano się go potem, czy się w ówczas nic 
szał, gdy do króla strzelał i czyli to pomiesza*^ 
nie schibnęło kierunku jego broni. Od po 
dział z zapewnieniem , ' iż nie czuł najmniejsze*^ 
zmieszania i jeźli chybił w strzale, 10 
się dla tego tylko, że uczuł uderzenie, k‘" r 
przyczyna nie jest mu wszakże wiadomą- \o0 
tany dalej , czy żałuje za zbrodnię swoję » 0 ^  
wiedział, że nie żałuje, razby to jeszcze oC1J^0 
gdyby w podobnym znajdował się PrẐ ] eCej 
zresztą nie widzi potrzeby tłumaczyć się W1* ani 
bowiem w tym wieku samolubstwa, 6 jj,|Die 
przekonania, ani poświęceń nie znajdzie, 0jąć 
byłby w stanie wzbić się do jego wysokosc J tze. 
go. —  Podczas jego śledztwa zaciągniono r^ j0<Jy 
dzających szczegółów i dowiedziano sif, na
człowiek ten przybył około godziny ,c try 
plac karnsselu, niedaleko krat onegoz * ^  g^ar- 
jumfainego; że tamże rozmawiał z pewny _ z8ba- 
dzistą narodowym o rzeczach obojętB> , 0jrzał 
wiwszy czas dosyć długi, w chwili, g 8piesZ' 
powóz króla na placu karusselu, 0Fu®c'a ocłekojf * 
nie, rzekłszy: » Widzę, że osoba, k£ r“ >aca, —
wcale nie przyjdzie* —  i oddalił sK? B°r
Z tamtad udał sie niedaleko GuiC 0c*e"
de CEau i wmieszał się w tłu® c,eS n0ś’ć j®S° 
kujących odjazdu króla. Powierzc. ^-e 8p<
nie wzbudzała żadnego podejrzenia • zaWie‘
strzegoł laski, którą miał w ręku , 8
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w sobie broń zabójczą. Broń ta posłużyła 
3 j  .^u temui śe Alibeau’a poznano, Kzadkim przy- 
Psdkiem ruśnikarz (p. Derismes), u którego broń 
8 była robioną, był właśnie wtedy jako sierżant 

Bwardyj narodowej na straży w Tuileryjach i dał 
^jaśnienia , o których wiedział. Zeznał, że zna- 

, ,®lio“ a przy mordercy broń u niego była ro- 
,lQna; że robił wiele juz broni tego rodzaju; 
*e zeznanie jego jest bezwątpienia przekro- 
. ®niem ustawy, lecz rzecz ta tak wielkiej jest 

iz się nie wahał bynajmniej zeznać, co wie- 
lu>ł. Wymienił nawet pomieszkanie uwięzionego;

Wołano więc tego, co mu pokój wynajmo- 
' ? którego również rzeczony ruśnikarz wy- 
\y6nił ’ ® ten także poznał w istocie Alibeau a.

ajtnujący pokój oświadczył, że Alibeau miesz- 
ci wieS° domu, lecz się-wyprowadził niezapła- 

i jako zastaw zostawił tylko paszport swój, 
Ąl.,a°y w Perpignan , a z którego okazuje się, ze 
pod CaU z Gugdunu jest rodem. (Podług innych 
“ył#L ^ '̂beau miał się urodzić w Nismes.) Gdy 
,, kontowany z gwardzistą narodowym, z któ- 
tan 7 r?*mawiał w pobliżu krat placu karusselu, 
łe*̂  8 8° z otwartością: »Gdy z wpanęm mówi-
I tn' ‘ Cl̂  spostrzegałeś najmniejsze we mnie 
j teszanie ?« —  pD tej konfrontacyi Alibeau 
odw*3 ' P0<̂ dobrą eskortą do conciergerie 
śled ł,0Dyiu został, gdzie bez wątpienia nowe 
g0 <*'łVo przedsięwzięte z nim będzie. Umieszczono 

*y*n samym pokoju, gdzie Fieschi przeby
li * Mfedy ten człowiek miał na sobie bardzo 

v surdut, lecz koszula jego była brudna i po- 
8a 8! nie miał także pończoch na nogach. Oto 
cję?*8legóły, któreśmy zebrać mogli, lecz z tych 
ty8z„  re mogą być nieprawdziwe, bowiem w pier- 
ż6 P  cbwili tyle jest sprzecznych wieści w obiegu, 
t̂ a l|,°dnością przychodzi wykryć z nich prawdę ; 
fedant przyczynę wierzyć, że główne punkta

U . 8 naszego tą prawdziwe.*
< < * * *  France udziela następujących szcze- 
PijUj | których pewność zaręcza, redakcyja 
btóreg 6 j°  ma j e bowiem z ust lekarza (p. Villier), 
prly 8 °  mordercy powoływano : »Gdy morderca
yi na° 'j8^z°nym został do głównej straży gwar- 

ktBtnn ®dowej, w poblizkości owej drogi przy- 
®*y 8 koło której rzeczony zamach morder- 
?*°le. p 0,0110» spostrzeżono małą ranę na jego 
btóre„o p o l a n o  lekarza. Ten rozebrał mordercę, 

Stani " w bardzo nieczystym znajdowała
** chustli ? avva*ek oddartej firanki służył mu 
?i“tl iv, V °  0088 5 miał Jeden tylko ( podług 
°abczvł T-iT 22  ̂ 8t>U8 w kieszeni. Śledząc pulsn 
lla  w d • W P'®rwsz®j minucie 120 uderzeń, 
*>a z ug»ej- Brew szła mu z noBa i odrzekł
letUu !e lekarza, iż nie należy dziwić się

ponieważ od dni czternastu żadnego prawie

porządnego pokarmu nie używał. Na inne czy-- 
nione mu zapytania odpowiadał : » 0 1 wy jesteście 
ludzie partyi królewskiej, wy mnie nie zrozumi- 
c ie ; niemam wam nic do powiedzenia.# Lekarz 
znalazł go przy zupełnym rozumie, lecz wstanie 
bardzo wzburzonym. Pytał g o , czy ma współ- 
winowajców. Alibeau odrzekł: rZadnych, oprócz
dwóch rąk moich. Ale po co, te wszystkie zapy
tania?* —  »Ponieważ« odrzekł lekarz »z ubole
waniem widzę występek, który wpan popełniłeś, 
a gdyby nieszczęśliwym sposobem kto z familii mojej 
znajdował się w podobnym przypadku, najmoc
niej by mnie to bolało.* —  »Właśnie tez dla fa
milii mojej nie chcę nazwiska mojego wymienić !* 
—  Alibeau zdawał się być yv istocie bardzo zmić 
Bzauym, gdy go p. Derismes poznał.*

W dzienniku Temps czytamy: »W pokoju, w któ
rym zabójca mieszkał , ' znaleziono paczkę z un- 
cyją prochu, kilka ładunków i cztery kul, zrobio
nych podług wagomiaru jego broni , także hisz
pańską i dwie francuzkich gramatyk , drugi tom 
^Męczenników* pana Chateaubrianda , dzieło 
Essai sur Pesprit et les moeurs , drukowane 
w Londynie , bez nazwy autora i tom jeden dzieła 
Saint-Justa, zedycyi przed dwoma laty wydanej, 
a któreto dzieło jest zapewne własnością jakiegoś 
gabinetu czytania , ponieważ zawiera na sobie kar
teczkę , z napisem numeru 52. Tom ten jest 
zresztą bardzo pobrukany i często zapewne czytanym 
być musiał. Nie znaleziono żadnych prawie sukiem 
w pokoju i w ogóle nędzę ón wyobrażał. —  Temps 
dodaje do tego zdarzenia uwagi swoje, czerpane 
z tego szczegółu , że w Paryżu zawiązało się bar
dzo liczne towarzystwo, które śmić się nazywać 
Societd des Familles, a do którego około tysiąc 
osób należy.

Gdyby ów wystrzał, robi uwagę Journal des 
Debats, tylko o kilka linij głębiej był poszedł, Fran- 
cyja byłaby okropną okryia żałobą, skutki sześcio
letnich bolesnych walk i krwawych zamachów,' 
byłyby znowu popadły zapytaniu, rewolucyja lip
cowa byłaby zagrożoną , a przyszłość kraju wy
stawiona na niebezpieczeństwo, ale król jest  ̂ o- 
calony. Nie znajdujemy w naszych sercach miej
sca dla żadnych innych uczuć, jak tylko dla 
tych, jakiemi nas to szczególne zdarzenie na
pawa. Nikczemność ludzi jest zaiste bardzo wiel
ką ; zbrodnia zmordować się nie m oże, lecz i 
opatrzność jest zaiste również jak występek nie
zmordowana. Odwaga i przytomność umysłu kró
la były godnemi podziwienia. Król skłonił gło
wę dla powitania gwardyi narodowej, która mu 
honory wojenno tnoraorca zmierzy-
wszy do drzwiczek od powozu laską , z ukrytej w 
niej strzelby wypalił- Poruszenie zrobione przez 
króla ocaliło go. Kula woadła w górną część



— 184 —

powozu, gdzie ją znaleziono. Kłak zawisł ca 
faworytach króla. Dym ex płozy i napełnił powóz, 
w którego tylnem Biedzeniu znajdowała się kró
lowa i księżniczka Adelaida. Można sobie wy
obrażać ich przestrach, ich boleść, a potem 
ich radość , gdy ujrzały króla wstającego, wy
zierającego z powozu, uśmiechającego się do 
ludu i pytającego się, czy nikt ranionym nie zo
stał. Fo-czem król kazał dalej jechać, i ze 
zwyczajną eskortą przybył do Neuilly, gdzie o- 
kropne niebezpieczeństwo, którego właśnie był 
uszedł, niczem więcej oznaczonem nie było. Fo 
południu król w towarzystwie całej familii swo
jej , odwiedzał straże gwardyi narodowej ■ wojska 
linijowego , których zapał przez drogę , którędy 
król przejeżdżał, nadzwyczajnym wyrażał się spo
sobem. Król jegomość dziękował tym walecznym 
za okazany przez nich sposób myślenia. Tym
czasem wszędzie juz rozeszła się była wieść o 
zamachu, którego się na osobę króla dopuszczo
no i osoby różnych stanów spieszyły do Neuilly, 
dla życzenia' szczęścia królowi. Przez cały wie
czór salony zamku napełnione były mnóstwem 
parów , deputowanych , osób sądowych , posłów 
zagranicznych i oficerów wszelkich stopni i każdy 
spostrzegał wesołość króla pośród przerażenia, ja
kiem napawała ta myśl sama, jakiemu król 
uszedł niebezpieczeństwu i obawa na przyszłość, 
jaką nikczemność taka, bez poprawy będąca, wra
żała. Król jegomość przewodniczył potem radzie 
ministeryjalnej i uchwalono, ażeby zamach mor
derczy z d. 25. czerwca pod roztrzygnienie sądu 
parów odesłano.

Synowiec zmarłego Sieyesa przesłał burmi
strzowi pierwszego okręgu Paryża sumę 1500 Ir., 
do rozdania między nbogich.

Według zapewnienia kilku dzieńników paryz- 
kich , znowu pewna ilość emigrantów polskich 
miała dostać rozkaz, w przeciągu trzech dni opu
ścić Faryż i Francyję.

Słabość księcia Talleyrand jest ciągle, według 
najnowszych wiadomości, bardzo niepokojącą. 
Księżna Lieveo, która zValenęay do Paryża przy
była , nie tai bynajmniej, iź Taleyranda w nader 
niebezpiecznym stanie zdrowia zostawiła.

Zapowiedzano w Faryżn nowy polityczno-lite
racki dziennik pod tytułem la Presse. Głównym 
redaktorem ma być p. Emil Girardin, współpra
cownikami Alexander Dumas i Wiktor Hugo. 
Dzieńnik ten ma być pisany w duchu postępu, 
ale zarazem w treści praktycznej , zaś przede- 
wszystkiem ma działać ku poparciu interesów ma- 
teryjeloych, albowiem »Lez publicznego dobrego 

V mienia niema trwałego publicznego porządku , aui 
prawdziwej wolności politycznej.« Zresztą dzieńnik
ten w czasach zamknięcia izb więcej literaturą, jak

polityką zatrudniać się bęazie i zalćca s i ę 1" 
nością , albowiem pńłowę tyle tylko, co zwycza.1 
ne dzienniki, kosztuje. , .

Oprócz dziennika la Presse zapowiedziano Je 
szcze od d. 1. lipca dwa nowe polityczno- lj*e 
rackie dzieńniki, pod nazwą: le Sidcle i la a 
nonimde.

By polepszyć szkoły początkowe dla dziewcząt 
minister publicznego oświecenia wydał nastęP® 
jące rozporządzenie: Nauka w szkołach począć 
wych dla dziewcząt ma obejmować naukę ®°” 
ralności i religii, czytanie, pisanie, zasady ra °ie. 
ków i języka franruzkiego, śpiewanie, r o b o t y  

w ie ść ie , i zasady rysunków linearnych. ^  8Z 
łach wyższych uczyć się  mają dziewczęta ąTi 
tyki i języka łacińskiego , dziejów i je°Sr 
Francyi. cfl

Jenerał Allard opuszcza Francyję, * P°!?r 
przez Rio Janeiro, Przylądek (Cap), wyap§_ U 
bon , Kalknttę i Delhi do Lahorry. VV 
dzie spodziewa dostać się do państw swojeg0 * 
cia Runjet Sing. We Francyi zostawił 8 “
małżonko, Indyjankę, z pięciorgiem dzieci, * P « 
sposobionym synem Kunjeta Sing. Jenerał A ^  
przybiera tytuł francuzisiego pełnomocnika-^^ 
prócz tego prowadzi z sobą obfity zapas *zagj,a. 
karabinów, Jurasów, park artyleryi na matą  ̂
ł ę , zbiór nowych złotych i srebrnych m°Det ’  ̂
to wszystko za piękny zbiór monet, darów® 
królewskiej biblijolece, i wartujących naJ® o£
250,000 fr. Profesorom królewskiego bota® 
go ogrodn przyrzekł przysłać prawdziwe aSj0Dt 
rnirskie kozy, przytem wszystkie rodzaje n _ 
roślin i zwierząt; instytut zobowiązał g£ _ KCgre 
badania źródeł rzeki Indu; towarzystwo Bl̂ }a-etoo- 
podało mu wiele pytań, tyczących się u0Q,‘ ^ t>c- 
sci i jiiografii; oprócz lego towarzystwo j!ci, , 
kie wręczyło jenerałowi list do jego cao 
w którym uprasza, aby towarzystwu wo “ Dyjn. 
mianować go swoim członkiem 
Nadto powierzono jenerałowi kosztowną 
z listem i portretem królewskim dla Iw0 pegg- 
jako tez i wiele innych darów dla Si® de*
hutn księżnej Serdauahu, chrześcijanki, a0giel- 
wniej poszła była za Francuza, * te .gflja Jzie- 
skiej wschodnio indyjskiej kompani* * r 
dzictwem swoje państwo. Cl3rwca za'

Journal de Paris i  dnia ' . „Lis1
wiera następujące wiadomości * ‘ ua, z w j  
z Tuneto z d. .9. donosi, że eskadr „jożonfl > 1
dzie8tn kilko okrętów przewozowy® j(U Trj*
mająca na pokładzie kilka tysięcy ^ wjoaj okrą* 
polis płynie, gdzie właśnie d. • * 
wojenny z eskadry kapudana baszy'-  ̂ czerW*

Otrzymano wiadomości z Oranu -eoerała h®“ '
ca , donoszące o przybyciu tamz



— 485 —

N »i. M o j  .Jlko » i»
,,0ciono w pochodne od lainy  ̂ ję
} * • * * ,  , i ,  wojsk?
“^pośrednio do Trem ecenu, a gości' j0 woj-
M o słabo osadn. D . U -  «  00 ^  baja się straż 

z obozu nad Talną , d. 1 • j g u«eaudnoo*
fcieJnia z nieprzyjacielem, '  j en , . prxypro-
^wrował dla ściągnie ni a go 80

do bitwy. Lecz pierwszy zaraz atak kra- 
ijj Wojtka posiłkowego pod Ihrahincem. ziru- 
C râ w  do odwrotu, i w Całym pochodne e- 
U0" 'ylko Pnjedyńcae pokazywały się podjaziy. 
Di 'IJ0'Vy Pnłk 32 . dopiero T Franki przybyły i 
kłj,J>r*yiwyczajony jaszcze do triioOw gi" ącego 
b0Vłj*lu > stracił k >ku roaroderów , których Ara- 
p.r *  POWby l̂i. W  po*ycŁCe z dnia 12. mieli 
zjj '* 1 czterech rannych, nieprzyjacielowi
nrii ,1,0 dziesięcin, których głowy , według Jour- 
j,r ,u CommerceL krajowe wojsko posiłkowe 

innerałowi Bugeaud , a za to według 
łtęt yiu z?dało nagrody po 5 frt nków za pło- 
Vtieęj0 ®nerał Bugeaud wszedł do Oranu d. 15. 
Ź®,. Ij tn’ ® * raua dnia następnego weszła taro* 

pochodem piechota. D. 19. -łub 20 
ob0xj„‘  rj*P°cząć wyprawa ku Tremecennwi; w 

*°stało się 2000 ludzi pod pod- 
c°no j ' j  m 0(̂  inżynierów Perrot, któremu p°- 

3*—e prowadzenie ronót fortyfikacymych.
B̂ *y Afi.er0 n8cleszły smutne wiadomości. Slrou- 
tf> del - Iladera napadli posiadłości dwóch 
dą ^ Cyl? sprzypźoionych plemion, mających jaz- 
t'adzil^L 'e n Eafną, spalili ich włości, upro- 
i Je ydło, pomordowali bezb-oonych starców
sjg 115 niewiast wzięli w niewolę. Zdaje
* ii Emir chce stronnikom swoim zagrodzić
«} H4 ? drogę układów, a plemionom, które nie
fi Prz'*6?0 8"ro,,*e> odebrać odwagę nis-czącą woj- 

a ewiastom i dzieciom.

Hossyja.
^  ^ . ,

rsburga d. 19. czerwca (1. lipca), —

*steli CB * nstawa o przechodzie oby-
*ar w* do Królestwa Polskiego i obywa

nia Ct wa do cesarstwa, opiewająca' ze obywa- 
wszelkiego stanu, wyjąwszy dzie

ck iem   ̂ nych, mogą osiąść w Królestwie 
1 ®go n,’ * na^ zajem  obywatele Królestwa Pol- 

■o q. S? ®śiąśc w cesarstwie. Osiąść można 
tzai > nlho na. zawsze.

*“«Czn!^C, d° . Król6s 1 8 Eolskiego, na iadanie ta- 
Wyciel;' f OJ>,'8yi °świece ma, pięciu jeszcze ntu- 
*S«h J§*.V«8 russyjskiegc do szkół powiaio-

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
(Z  koresponder.cyf prywatnych.)t

Z.aleszczyki d. 4. lipca 1836. W miesiąca 
czerwcu spławiono do Hossy! na Dniestrze przy 
Zaleszczykach meteryjały następujące:

Drna 1. czerwca wyruszyło z Kałusza do Kos- 
eyi 5 tratew, złożonych z 600 jodeł, na które na
ładowano 1000 desek z miękkiego drzewa.

Dnia 9. czerwca popłynęły z Nadwornej 4 tra
twy, złożone z 350 jodeł, na których było 1000 
desek , 80,000 galów i 300 łat..

Dnia 11. czerwca spławiono 5 tratew, złożo
nych z 500 jodeł , na których było 2000 desek, 
1C00 łai i 100,000 gatów-

Dnia 14. czerwca spławiono z Nadwornej 4 tra
tew , złożonych z 350 jodeł, na które 1000 de
sek i 20,000 gątów naładowane.

Dnia 15. czerwca popłynęło z Kałusza 5 tra
tew, składających się z 500 jodeł, na których było
20.000 gątow.

Dnia 16. czerwca poszło 8 tratew, złożonych 
z 700 jodeł, na które naładowano 1500 desek i
115.000 gątów.

Dnia 24. czerwca spławiono 11 tratew, skła
dających się z 800 j o d e ł , 8000 desek, 30,000 
gątów , 8000 łat i 4000 dranic.

'hiie 30. czerwca peszłf 1 tratwa z 70 jodłami 
i 500 palami

Ceny produktów J które w przeszłym miesiącu 
nieco- w górę poszły, spadły dla często padających 
deszcizów 1 pomimo nadziei nienajlepszych zbio
rów w okolicach naszych spodziewan ych, nikt się 
o tekowe nie dopyfuje. Dotychczas płacą za ko
rzec pszenicy 3 zr. 30 krt, żyta 1 zr. 40 kr., 
jęczmienia 1 zr. 40 kr., hreczki 1 zr. 30 kr., 
owsa 1 zr. 12 kr., kuku-udzy 1 zr. 40 kr. w. w.

Za wadre szumowki 3 zr. 30 kr. w. w.

Ołomuniec. Targ na woły dnia 6 lipca 1830.
Tego tygodnia przypędzono w ogóle 2423sztuk 

wołów, z których , jak załączony wykaz opiewa, 
przed targiem sprzedano znowu 1963 sztuk, 
a 460 na targ przygnano. Dopytywanie się o by
dło na rzeź do Czech jest ciągle jeszcze znaczne, 
dla tego też z przypędzonych wołów nic się nie 
zostało i wszystkie sprzedane były. Czy się nie 
zmniejszy potrzeba bydła do Wiednia, to wkrótet 
skutki pokażą. Taxa funta mięsa na miesiąc lb 
piee pozostała w Wiedniu na 9 kr. m. k., w Pra
dze spadła na 7 1/2 kr. m. k. Wszelako w Wie 
dniu cena cetnara mięsa poszła w górę na 37 zr. 
wal. wied.

Ceny bydła w ogóle w górę poszły. Lecz stan 
ten nie jest trwałym i co tygodnia się odmienia, 
0 ile zgoda lub niezgoda pomiędzy kupującymi

X 2
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panuje. Na przyszły tydzień spodziewają się znowu 
około 2000 sztuk wołów.

Przed  t a r g i e m  s p r z e d a l i :  l )  Jerzy Mol- 
drziR, z Cieszyna, 150 wołów; 2) Józef Abraha- 
inowicz, z Iłoroszouca, 117; 3) Majer Brill, z Buka- 
czowic, 94; 4) Itzig Hornstein, z Zurawna, 248; 
5) Andrzej Zieliński, ze Stanisławowa,1 150; 6) 
Mojżesz Allerhand , z Zurawna, 182; 7) Łeb Bat- 
schór, ze Stanisławowa , 131; 8) Herach Thun , 
z Zurawna, 150; 9) Abraham Bettig, ze Szczerca, 
80; 10) Chaim Stark, z Liska, 90 ; l l )  W olf 
Muschel, z Dombrowej , 73 ; 12) Leib Weingar- 
ten , ze Stanisławowa, 127 ; 13) Adam Sozauski, 
z Kornalowic, 71; 14) Frańciszek Neiser, z Opawy, 
50; 15) Zyd z Krakowa 50; 1 6 ) małemi party- 
jami około 200. Ogółem 1963.

K u p i l i :

zr. |hr.

Z  tych 
para 

ważyć 
mogła]

cetnar.

Fischer i Steinbach, 
Wiednia, ze st. N. t.

Fischer i Steinbach, 
z  m  iednia, ze st. N. 2.

Fischer i Steinbach, 
z Wićdnia, ze st. N. 3.

Kie', Wanieh, Fabesch, 
z Wie'dnia i Pragi, 
ze st. N. 4.

Kie, Wanieh, Fabesch, 
z Pragi i Wiednia, 
ze stada Nro. 5.

Gustas, z Wićdnia, 
ze st. N. u

Gustas i Wanieh , 
z Pragi, ze st. N. 7.

Cech rzeżnichi, z Ber
na, ze st. N. 8.

Cech rzeżnichi z Ber
na , ze stada Nr. 9-

Lobl Pollah, z Berna, 
ze st. N. 10.

Schich, z Ołomuńca, 
ze st. N. 11.

Gustas, z Pragi, ze 
stada N. 12.

Lóbł Pollah, z Berna, 
ze stada Nro. 13.

Hostha, z Królogrodu, 
ze st. N. 14.

Hostha, z Królogrodu, 
ze stada Nro. 15.

134

102

94

248

150

182

131

150
7f

1/2

78

65

127

71

5d

50

385

400

305

365

370

381

337

330

325

312

315

337

264

297

300

30

16

15

8
1/2
12

8

10 1/2 

ł *
9 1/4 

«  < it
tl':i
»

11 i /4  

10 1/5 

10 1 /4

8 1/5

9

9  i /2  i

10

• 7 1/4 

8

8 1/5

P r z y p ę d z i l i :  l )  Antoni Nowak, * Jt 
1 3 7  wołów; 2 )  Herach Chaim, z B rzezan , ^  
Małemi p artyjam i 1226. Suma przypędzonych

K u p i l i : jea
N
m

Cena je- 
dnćj 

sztuki 
w w . w.

14
«B
CS

T 3
CS
h

z tycb s z " f  
1 podług i da* 
nia detass- 

torów 
v r y d a ć f u u j |

? J
zr. hr. mięsa |

Lóbł Pollah, z Berna, 
ze st. Nro. 1 .

Siha Karol, z Pragi, 
ze st. Nro. 2.

40

80

133

157

30

30

— 1 380

Ł20

60

60
i

Małćmi pnrtyr ai . 1 347 — — 3
1

J
l

1

Dodawszy do tego 
radasz. . . . . 3 _ ___ ,3 - '  '

yniesie sumę . . . 460 I
nr >

rrycnoaząca w reszcie tlandlungs-i>ti''‘
-_si ze S t r y g o D iu m  (G ra n )  pod d. 1 8 - cz®r 

Niezwyczajny szron majowy d. 8. i 12. ję 
zaszkodził u nas wszystkim winnicom. eI cteić 
obawiano i jak sądzono z początku. Więł*8*^ ^y 
winogradóv przyszła do siebie i okryła,81‘^oO 
■remi pączkimi kwiatu. Ale przeciwn,e . . e 
zaszkodził zbożu, mianowicie żytu, P8*eD 
szczególnie kukurudzy. Zboże tego rokn 
obfite w słom ę, ale nie namłotno- *)

y- S p r o s t o w a n i e .  w aI'
W  numerze 77 Gazety naszej, na ■“ f S S S Ł ' . *  

tyhule: S p o s o b  z a p o b i e g a j ą c y  g v,yć : 
w a ,  zamiasu g r y z ą c y  r o z c i e h ,  óa_ ,̂/wzrO' 
c h l o r e h  ż y w e g o  s r e b r a  (Aetzendes 1>U &

W  nrze. j0 na pierwszej stronicy, Prze , w mc * 
od góry, miasto: d o  w s z y s t h i c h  p o r t o  
h a ń s h i c h ,  czytaj p o r t u g a l s k i c h .

*) ." różnych oholic Węgier dochoć. e ^"wróży 
doniesienia o  złym —anie zbo ® Lvvrolu *®°* 

ndohi nie małego od nai. z Galicy1 * 
do Węgier. Ga|; L" ° * '

T E A T R  p  Q L  S «  1

FruDiUW"'. "g fop
. . .  Fryd.Jutro (pO'pićrwszy raz) Żona

3 ahtach, orygii Prie? - rj  
(Benefis jpani Dębrow»h>eJv

Załącza się nadesłany Redakcji D o d a t e k  na d z w y c z a j n y -
i i i

* Redahcyja: J. N. Kamińshiego. — Drukiem: Piotra Pillera, W “  r.vt»wic-
S >1


